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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.
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S. M.  S o ł o  w i o  w,  Publiczny je  cztienija o Pietrie Wielikom,  wyd. 
L. N. P u s z k a r i e w  pod red. W. I. B u g a n o w a ,  Izdatielstw o „N au
ka”, M oskwa 1984, s. 232.

Je s t to drugie po roku 1917 radzieckie w ydanie słynnej pracy w ielkiego uczo
nego rosyjskiego (pierwsze ukazało się dopiero w  1983 r.). Skrom ne objętościowo 
dziełko, najlepsza publikacja o epoce P io tra  W ielkiego w  „rosyjskiej h istoriografii 
bu rżuazy jnej” (s. 202), powstało z okazji uroczyście obchodzonej w  1872 r. w  Rosji 
rocznicy dw óchsetlecia urodzin P iotra. C entralnym  punktem  obchodów była W y
staw a Politechniczna w  Moskwie, k tó rą  otw orzył mową (tekst zamieszczony) S o- 
ł o w i o w, ówczesny rek to r U niw ersytetu  M oskiewskiego. W w ystąpieniu  au to r 
pow tórzył zasadnicze tezy „W ykładów”, k tóre w  dw unastu  publicznych odczytach 
(tuż przed edycją książkow ą) w ygłaszał pom iędzy lu tym  i m ajem  kilku tysiącom  
słuchaczy. W ykłady nab ra ły  od początku ważnego znaczenia pod względem nie ty l
ko in te lek tualnym , lecz także і politycznym . Uczęszczała na nie tłum nie publiczność 
i szeroko kom entow ała je  p ras·. Co ciekawe, książkow e w ydanie odczytów nie spo t
kało się z żadną recenzją pióra historyka. N iew ielka p raca  Sołowiewa przedstaw ia 
kw intesencję jego poglądów na rozwój Rosji na p rzestrzen i dziejów, a w  szczegól
ności znaczenia epoki P iotrow ej.

P io tr, w ładca genialny, był koniecznym  elem entem  rosyjskiego procesu dziejo
wego. Do czasu podjęcia przezeń reform  europeizujących Rosję naród rosyjski doj
rzał do przem ian cywilizacyjnych, zrozum iał w ielowiekowe opóźnienie w  stosunku 
do Zachodu i pod przewodem  swego refo rm ato ra  rozpoczął pościg cyw ilizacyjny za 
przodującą Europą. Bez wcześniejszego przygotow ania narodu  naw et tak i w ielki 
człowiek jak  P io tr nie m ógłby dokonać niczego.

Sołowiow czerpał w iele z p rac filozofów Oświecenia. Od nich zaczerpnął rów 
nież głów ną tezę (czego nie dostrzegł w ydawca) o przejściu narodu rosyjskiego w 
czasach P io tra  ze stanu  uczucia do stanu  myśli, o w yjściu Rosji ze stanu m ałolet- 
ności. P io tr po trafił tchnąć w ludzi odwagę by posłużyli się w łasnym  rozum em  
ucząc się twórczo od Zachodu, przejm ując i rozw ijając już na w łasny rachunek  jego 
osiągnięcia. W m yśli tej je s t chyba więcej z K an ta niż z pozytywizm u (jak  chce 
wydawca). Zachód był zdaniem  Sołowiowa w  w yjątkow ej, uprzyw ilejow anej sy tu
ac ji od stuleci. W spaniałe dziedzictwo dorobku starożytności przy nadzw yczajnie 
korzystnych w arunkach  geograficznych były nieznane na ziem iach rosyjskich. Tu 
zagrażało przez w ieki w rogie otoczenie (m in . w alka ze „stepem ”), tu  ludność roz
praszała swój w ysiłek na opanow yw anie olbrzym ich przestrzeni. W rezultacie roz
w ija ł się proces m ilitaryzacji społeczeństwa i „dyk tatu ry  w ładzy”. Kosztem  tych 
okoliczności Rosja była do P io tra opóźniona w  stosunku do Zachodu o dwa stu le
cia. Dla Sołowiowa P io tr stanow i symbol Rosji swoich czasów — je st fenom enalnie 
inteligentnym  robotnikiem  z zakasanym i rękaw am i i spoconym z w ysiłku czołem, 
je st fana tyk iem  wiedzy i pracy. Dba o to by jego k ra j n ie  w padł w niewolniczą 
zależność od Zachodu, by nie zagubił konsty tu jących  go elem entów  tożsamości, 
istoty m oralnej. W załączonym fragm encie jednego z w ariantów  (?) „W ykładów” 
posunął się naw et do stw ierdzenia, że „inw azja Europy Zachodniej była znacznie 
cięższa od najazdu  Połowców i Mongołów, poniew aż te  najazdy na k ra j dotykały 
strony  m ateria lnej, a tam ten  odbił się na m oralnej esencji narodu” (s. 175). D latego 
reform y P iotrow e m usiały przełam yw ać opór w ielu w arstw  społecznych i obfito
w ały w dram atyczne w ydarzenia. Naród rosy jsk i wyszedł jednak  zwycięsko z tych 
zagrożeń. C ałe panow anie P io tra  to szkoła życia i nauki dla niego samego i rzą
dzonego przezeń narodu. Uczenie się na w łasnych błędach w  praktycznym  działa
n iu  było dewizą cara-cesarza . N ajjask raw ie j w idać to w  czynach m ilita rnych  Ro
sji, ale zdaniem  Sołowiowa dotyczy to zjaw isko wszystkich dziedzin życia ówczesnej
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Rosji. Dopiero po N arw ie mogła nastąpić P oltaw a (s. 98). S łynne nakazy golenia 
bród i zakazy przyw dziew ania tradycyjnych  stro jów  stanow ią symbol zm ian we 
w szystkim  — odzież jest przecie znakiem  cyw ilizacji danego narodu. Zm iana ubio
ru  z azjatyckiego na europejski odbija w ten sposób zasadnicze k ierunk i ogólnego 
rozw oju społeczeństwa i państw a. W ojna Północna była w  planach P io tra  szkolą 
dla całego narodu. Celem politycznym  było zdobycie dostępu do B ałtyku, a celem 
m oralnym  pokonanie Zachodu-nauczyciela. Rosja po tym  zwycięstw ie „w kroczyła” 
do Europy jako czynnik w spółdecydujący o jej losach. A wszystko to przy  pokojo
wo, nieim perialistycznie nastaw ionej Rosji z je j antywojowniczo usposobionym  lu 
dem. A utor oburza się na opinie o fiasku dzieła P io tra  (i ludu rosyjskiego) jak  i na 
pogląd, że P io tr stw orzył z barbarzyńsk iej Rosji potęgę groźną dla cyw ilizacji eu 
ropejskiej. Tw ierdzi, że za P io tra  rozpoczęło się uobyw atelnienie ludu (polepszyła 
się sy tuacja poddanych chłopów) i nastąpił początek procesu pow staw ania społe
czeństw a obyw ateli. W ten  sposób do dwóch konsty tu jących  Europę nacji, rom ań
skiej i germ ańskiej, dołączyła słow iańska z Rosją na czele.

L. N. P u s z k a r i e w  opatrzył dziełko Sołowiewa obszernym i i rzeczowymi 
kom entarzam i oraz dołączył w łasny arty k u ł o „W ykładach” jako św iadectw ie m y
śli historycznej i społeczno-politycznej. Omówił m.in. zbieżności i różnice w  o b ra
zie Rosji P io tra  skreślonym  przez Sołowiowa w „W ykładach” i „H istorii Rosji”. W 
„W ykładach” Sołowiow przedstaw ił głównie pozytyw ne strony rozw oju Rosji i po
staci P io tra  oraz szerzej rozw inął swój pogląd na rolę w ielkich jednostek  w historii.
O ile w  „H istorii” Sołowiow nadał reform om  P io tra  ch a rak te r rew olucyjny, to w  
„W ykładach” nada je  im  form ę ew olucyjną. Zdaniem  Puszkariew a „W ykłady”, dzieł
ko o charak terze popularno-naukow ym  nosiło od początku charak ter napisanego z 
pasją  patriotycznego utw oru w  duchu idealizacji roli sam odzierżawia.

K.S.

Jerzy  D y g  d a ł a ,  Zycie polityczne Prus K rólew skich  u  schy łku  
ich zw iązku  z Rzecząpospolitą w  X V III  w ieku , „Roczniki TNT” r. 81 
z. 3, Państw ow e W ydawnictwo Naukow e, W arszaw a-Poznań-T oruń 
s. 2G2.

P roblem atykę ukazaną w  ty tu le  u jm uje n iniejsza książka pod kątem  ścieran ia 
się dwóch przeciw staw nych tendencji n u rtu jących  życie publiczne trzech w oje
w ództw  nad dolną W isłą — ostatecznego przyrastan ia  do Korony oraz w zm agają
cej się fali partyku laryzm u dzielnicowego. Rozważania rozpoczynają się od analizy 
składu tzw. narodu  politycznego P rus K rólew skich w X V III w ieku i stopnia ak ty w 
ności jego poszczególnych części składow ych.

W stępne p a rtie  książki poświęcono życiu publicznem u w  pierw szych dwóch de
kadach panow ania A ugusta III. Uwaga au to ra  skupia się tu  na losach sejm iku ge
neralnego w  G rudziądzu. P erm anen tne po 1735 roku  zryw anie generała doprowadzić 
musiało do zaniku dotychczasowych form  i in sty tucji sam orządow ych. T rium f libe
rum. rum po  w  G rudziądzu spowodowany był dzielącą całą Rzeczpospolitą „ p a rty j
nością”. „K lim aktera” w strząsające państw em  pod skorupą nierządu zeszły się tu 
ta j z odradzającym  się patriotyzm em  lokalnym , nigdy przecież nie wygasłym . Za 
przykład  instrum entalnego trak tow an ia  indygenatu  pruskiego posłużyła Dygdale 
spraw a w ojeV ody pomorskiego Paw ła M ostowskiego z przełom u la t pięćdziesiątych
i sześćdziesiątych. C iekawym  fragm entem  rozw ażań w ydaje się analiza składu oso
bowego obu stronn ic tw  przy uw zględnieniu pozycji m ajątkow ej. W yniki w skazują 
na zdecydow aną przew agę patrio tów  w śród szlachty średniej i bogatej. Pozw ala to 
wnioskować, ż odrodzona ideologia partyku laryzm u  pruskiego służyła tej w łaśnie


